
Nr. 6. Przemyśl, Niedziela 18. stycznia 1891. R ok V .
„G tz ttr  Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

P rzed p łata  w y n  >si:
tak  w m ie js c u  

j a k i  z przesyłką pocztową
rocsiiie 6 zł. — ct.
półrocznie 3 „ — „
kw artaln ie 1 „ 50 „
miesięcznie — „ 55 .

łtm e r  pojedynczy 7 ct. Biuro redakcyi w kam ienicy p. G iżowskiego w rynku o tw arte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce wier • 
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena og ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm uje: Administracja 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów  nie zw raca sie  
Listów nietrankowanycb

nie nrr.yioiuje się.

K A L E N D A R Z .

Styczeń | Święta
I rzym sko-katolickie

18. niedz.
19. pon.
20. w tor. 
'21. środa

D. 2 po 3 K r. Im. J. 
Ferdynanda 
Fabiana i Seb. 
Agnieszki P. M.

Święta greckie

Bohoj. H. Hł. 8. f. 
Sobor św. Joanna 
H ryhorja Pr. 
Połyjew kta

C z a s  o d n o w ić  p rzedp ła tę ,

która wynosi tak w miejscu, jak  
i z przesyłką pocztową na cały rok- 
6 ził1., na pół roku 3 złr , na kwartał 1 złr 
50 ot., na jeden miesiąc 55 ct.

Uprasza się o wczesne zamówie­
nie i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, którą przyjmuje Ad- 
ministracya „G azety przemyskiej41 w 
Przem yślu, najtaniej przesyłać p r z c 
k a ż e n i  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d 17. stycznia 1891.

Sejm dolno - austryacki odbył przed- 
wćzoraj osta tn ie  swe posiedzenie. Zebrał 
się on dnia 14. października, a więc sesya 
jego  trwała stosunkowo bardzo długo, bo 

trzy miesiące. Najważniejszym aktem  
Ustawodawczym zakończonej sesyi sejm o­
wej je s t;  połączenie przedmieść z Wie 
d i u e a .  — G  zamknięciu sesyi sejmu cze- 
skfegrł wcattr jeszcze nie ma muwy. Nie 
ulega wątpliwości, że sejm dopiero po u- 
chwaleniu całej ustawy o radzie kultury 
krajowej zostanie zamknięty. Mlodoczeeh 
Vaszaty miał pó łtoragodzinną mowę, w k tó ­
rej omawiał kwestyę językow ą w sądach, a 
następnie przeszedł do punktacyj ugodo­
wych. Najbardziej jednak drażliwą była o- 
negdajsza mowa Edw arda  Gregra, w której 
tenże  porównał między innemi los Czechów 
z Irlandczykami, a w końcu oświadczył w 
imieniu „uciśnionego* narodu czeskiego, iż 
ugodę z Czechami poprzedzić  musi pokój 
„czeskiego narodu z państwem  austryac- 
kiem.*

W Izbie deputow anych  sejmu węgier­
skiego rząd nie wniósł jeszcze żadnych 
przedłożeń w sprawie reformy adm inistra­
cyjnej. Nastąpić ma to dopiero  w połowie

(lutego. Na ławie reprezentan tów  iządu za- 
siadł w sejmie już nowy minister Szó 

( gyeny, którego ze wszech stron sympatycznie 
witano.

Ze źródła rzekom o ja k  najwiarogo- 
dniejszego dowiaduje się Saale Ztg., że 
książę-biskup wrocławski X. Dr. K o p p  
„ukarał surowo na drodze dyscyplinarnej 
rozmaitych duchownych polskich na górnym 
Szląsku za to, iż częścią otwarcie, częścią 
skrycie wystąpili w sposób stanowczy prze­
ciw jego rozporządzeniom  w sprawie n a ­
uki szkolnej na górnym Szląsku. Przeciw 
wszystkim tym żywiołom duchowieństwa 
polskiego wystąpi u ład za biskupia bez p o ­
błażliwości i z jak  największą energią. W 
Wrocławiu spodziewają się, że na tej d ro ­
dze poskrom i książę-biskup raz na zaws-e 
narodowo-polityczną frondę, z jaką ma do 
walczenia "

Jak piszą oficyalnie do Hamb. Corree 
pondem  stanowisko ministra H errfurtha je s t  
bardzo silne i w sprawie reformy ordynacyi 
gm n wiejskich cale  ministerstwo je s t  po 
jego stronie. O jego ustąpieniu mowy być 
nie może, ponieważ pod jego  kierownictwem 
książę Henryk pruski, brat cesarski, ma 
się uczyć ogólnej wewnętrznej administra- 
cyi kraju. Rolę ins truk to ra  miał już p Herr- 
furth odegrać w roku 1888 przy ówczesnym 
ks. Wilhelmie na życzenie samego cesarza 
Wilhelma I., ciężka choroba jednak cesarza 
F ry d ery k a  plany te pokrzyżowała. Chodzi 
teraz o to, ażeby najbliższy krewny cesarza 
na przypadek jego  choroby lub długiej nie 
bytności w kraju mógł go zastępować i 
dlatego teraz ma s ę od p. H errfurtha u 
czyć, jak sprawować wewnętrzne rządy w 
kraju.

G uberna to r wojskowy Paryża, jenerał 
Sausssier, który już p rzyszedł zupełnie do 
zdrowia, został ponownie na jeden rok za ­
mianowany wiceprezydentem najwyższej r a ­
dy wojennej, której przewodniczącym je s t  
minister wojny. Ze stanowiskiem tern połą 
czoną jest naczelna kom enda najznaczniej 
szych grup wojska na w ypadek mobilizacyi, 
przyczem przy boku  generalissimusa stoi 
szef wielkiego sztabu jeneralnego, jenerał 
Miribel. Jenerał Saussier ma obecnie lat 
6 3 , a więc według ustawy może na swojem 
stanowisku pozostać jeszcze dwa lata.

pokojow ą enuncyacyą nie bardzo pozostaje 
w zgodzie ogłoszony w R uskim  Inwalidzie  
ukaz cara do ministra wojny W annowskiego, 
nakazujący eksp rop ryacyę  gruntó 
budowę koszar w Siedlcach. Ukaz - 
konieczność natychm iastowego 
koszar i zarządza z tego powc 
pryacyę bez zwykłych w tal 
formalności. W nosicby z teg 
znajdująca się w Królestwie a 
zastępami wzm ocnioną zostanie.

Nowa ustawa szkolna dla armii.

W edług telegramu z Moskwy, o d p o ­
wiedział car na noworoczną gratulacyę je­
nerał gubernatora  ks. D ołgorukow a tymi 
słowy : „Błagam Boga, aby Rosyi i w tym 
roku zachował pokój i pomyślność.* l, tą

(Dokończenie. I
W szkole podoficerskiej przy pułku 

ma b v ć  w początkach językiem w ykłado­
wym język pułkowy ; „w miarę zaś postępu 
uczuiów w jeżyku niemieckim, należy także  
1 w pułkach, których językiem nie |est ję- 
.zyK niemiecki, wykładać po niemiecku.*

C > do zadania pułkowej szkoły podo­
ficerskiej wyraża się „Instrukcya szkolna 

I dla aimii" następnie : „Należy dążyć do
tego, aby także i ci uczniowie, którzy 
wstępując do szkoły nie umieli języka 
niemieckiego, przysporzyli sobie taki zasób 
słów i wyrazów niemieckich w zwykłem 
użyciu będących, aby się mogli od biedy 
,aK0 tako po niemiecku wyrazić. Uczniowie 
m ają wyrobić sobie pisme czytelne i umieć 
czytać biegle różne ebaraktery pisma. R a ­
chunki ogranicza się na wyuczenie frekwen- 
tantów czterech głównych d/.iałań.

Czwa ty oddział nowej „Instrnkcyi 
szkolnej dla armii* omawia „wykształcenie 
wojskowe jjednorocnycb ochotników, organi- 
-.aayę szkół jednorocznych ochotników i za­
sady wedle których oceniać nale'ży zdolno­
ści jednorocznych ochotników do osiągnięcia 
stopnia oficerskiego w rezerwie. Przepisv 
odnoszące się do jednoroozoycb ochotników 
są ogółowi znane, nie nważumy przeto za 
potrzebne powtarzać ich tutaj.

Pozostaje nam przeto dn omówienia 
część piąta instrnkcyi : „iDstruacyjne zaję­
cie oficerów i kadetów." Otóż oficerowie i 
kadeci powi ni starać się o obznajomienie 
dokładne z obowiązkami służbowymi swego 
stanu i powołania, o wyczerpujące pojęcie 
taktycznych przepisów słuzhowych. o traf­
ność sądu żołnierskiego i o pomnożenie 
wiedzy przez naukę, kształcąc się sami bez 
drzymusn i nacisku z góry ; w końcu wska­
zaną  jest nauka szermierki i jazdy koDuej-  
Srodki do osiągnięcia tego celu są następu­
j ą c e : Wykłady i dysknsye, techniczne w y­

pracowania, gra w wojnę, podróże i pom ia­
ry wojskowe w pruwincvaeh nadgranicznych, 
szermierka, strzelanie do celu, nauka jazdy 
-konnej, kursa prowiantowe i praktyczne 

iei ' t ó j t r łn e n ie  kadetów w kierunku ekonomi- 
administracyjnym.

' Skutek dodatniu —  powiada Instruk 
wisł nie od ilości godzin poświę- 

*naace, L lk o  od spos. bu nauczania.* 
Zasady przepisane „Instrnkeyą" dla 

metody nauczania w szkołach wojskowych, 
można streścić następnie: „Podczas nauki
i przy ćwiczeniach miarodajne*! je s t  jedynie 
przygotowanie żołnierza do boiu, na to ba­
czyć powinien przedewszystkiem nauczyciel. 
Bezmyślne wyuczanie na pam:§Ć i po­
wtarzanie dosłowne wykładów, je s t  wprost 
wzbronionem.

Z powyższej „Instrukcyi" podanej przez 
nas w streszczeuiu wypływa, że j a k  przed­
tem tak  i teraz rząd przykłada wielką wagę 
do znajomości języka niemieckiego w armii. 
My godzić się z tem nie możemy, gdyż w y­
chodząc właśnie z tego samego założenia co 
1 „ Instrukcya41, iz wszelka uauka w wojsku 
ma ua celu „przygotowanie żołnierza do 
bojuu, musimy twierdzić stanowczo, że p ię ć  
m i e s i ę e y  c z a s u  nie wystarcza na n a u ­
czenie żołnierza, — który ze szkół nie wyniósł 

już dobrych początków, — języka niemieckie­
g o  czytania i m ó w i e n i a  o d  b i e d y  p o  
n i e m i e c k u .  Ten zaś żołnierz, k tóry  ukoń­
czył kilku klas gimnazyalnvch przed  tłużbą 
wojskową, w szkole podoficerskiej gdzie 
uczęszczają przeważnie ncząey się dopiero 
czytać, żadnych nie odniesie korsyśei. Siłę 
armii niemieckiej stanowią podoficerowie i 
im z&wdzięczr ona swoje wawriyny w ostatniej 
wojnie z Francy*. W Niimczecfi jednak, 
prócz Poznańskiego na poły zgermanizewane* 
k o , je s t  tylko ,eden język jednolity, język 
niemiecki, co znakomicie ułatwia wykształ 
cenie żołnierza. W austryackiej armii zaś 
przeważają be/sprzecznie języki słowiańskie, 
tu zatem met >da zmierzająca do kształcenia 
żołnierza w języku niemieckim jost m jln ą  
1 szkodliwą. V.7 pułkach galicyjskich, naj- 
bitniejszycb w armii, je s t  zupełnie zbytecz- 
nem nczyć żołnierzy i podoficerów języka 
uiemieckiego. Podoficer zresztą nie przyjdzie 
nigdy w położenie wykonywać rozkazu szta­
bu generalnego ani raportować komenderu- 
lącemn. On może co najwięcej stykać się 
z «ficcram> swego pnłkn, ze swoim pułko­
wnikiem. Olu*, niechaj w pałkach polskich 
wszvscy oficerowie mówią po polska, niech 
żołnierza uważają jako obywatela Kraju

PotpourrL
K ażde z m iast większych ma woje odrę  

bne znamiona. Przemyśl pozwolę sobie także 
zaliczyć do miast i to do większych, cho­
ciaż spis ludności do tąd  jeszcze nie skoń­
czony, i nie m am y pewności, żali gród nasz 
liczy więcej c y w i l n e j  l u d n o ś c i  jak 
temu wstecz la t  10. —  Za tem, że Prze­
myśl jest wielkiem miastem, przem awia zre­
sztą bez spisu judności już sama śmiertel­
ność większa jak w Londynie , panująca 
nagminnie czarna ospa, ogrom śmiecia od­
danego pieczy osobnych dozorców i jurys- 
4 nkcyi odrębnego sędziego i pokaźny za­
s tęp  wielkich ludzi, z  których każdy  co 
najmniej czuje być pow ołanym  na ra ­
dnego  i spogląda  na ulicę z góry, w ocze- 
k*waniu tej godności znaczącej tu więcej 
wobec dzierżawców propinacyi i dostawców 
miejskich , ba  naw et w oczach weterynarza 
i rakarza, jak  ongi krzesło w senacie rzym ­
skim. —  Za wielkością P rzem yśla  przem a­
wiają także różne niezałatwione kwestye 
żyw otne , odnoszące  się do rozwoju i p o d ­
niesienia m iasta , k tórych  załatwienie odło- 
Aomo „ad calendas graecas" m im o, że nie

m am y L u e g e r a  w radzie miejskiej p su ­
jącego  krew przemyskiemu P r i x  o w i.

Jak to  ludzie obyci na wielkim świę­
cie i dojrzali w życiu politycznem — tak  
zwane uleżałki parlam entarne — nie umieją 
korzystać ze sposobności, udowodnię szano­
wnym czytelnikom „ad oculoa." —  Z W ie­
dnia jedną ustawą stworzono milionową me- 
tropolę, z Przemyśla przyłączając doń Prze­
kopane, Bakonczyce , Pikulice i Budy zro­
biono by mały Lwów i to bez ustawy sej 
mowej jedynie za pom ocą zadzierżawienia 
propinacyi w tych pięknych i ludnych miej 
scowościach. Co to za miasto byłoby moi 
państwo! graniczące o kryty  most, o las na 
Budach i o cegielnie p. Bielawskiego. Co 
za pole do popisu dla burmistrza tego 
„Gross Przemyśl!* Jakie by tam można 
przeprowadzić re torm y hausmauowskie ! 
Co by też za role odgrywały w tem mu- 
nicipium wybory do rady miejskiej ! Jakich 
mielibyśmy wspaniałych radnych, szczegól­
niej z Pikulic. gdzie kazden obywatel tech­
nikiem, bo,wożił na kubiki p iasek i skład ił 
z wozu cegły! A  polieya! doczekalibyśmy 
się polieyantów na koniach... A  ta k p o z b a  
wiono nas dla braku  przedsiębiorczości 
władz miejskich widoku „W ielkiego Prze­
myśla,* zamykając wzrost m iasta  w ciasnym

pierścieniu wałów obronnych i warowni 
rdzennych.

Zawsze jednak jesteśm y pierwszorzę­
dną fortecą w państwie i na m.,pie ozna­
czeni gwiazdą ośmiopromienną.

Za wielkością Przemyśla przemawia 
także insty tucya tajnej policyi, pozostającej 
na usługach magistratu . Nie na leży  przeto 
sarkać na nieporządki w mieście, na brak 
bezpieczeństwa publicznego, na wybryki 
gawiedzi uli:znej i tem  podobne  d robno­
stki, jeżeli się zważy, że szef policyi miej­
skiej, tak  zwany inspektor, pilnuje tingle, 
zabawy szynkowe i reduty, składając o ta 
kowych raporta , świadczące wprawdzie o 
wielkiej bujności wyobraźni, lubo niestety 
mijającej się z prawdą. Owe biuletyny p o ­
licyjne przypom inają  wielce rapo rta  tajnej 
policyi moskiewskiej, która, aby udowodnić 
swoją czujność i pokazać  jak  jest niezbę­
dną, kłamie bezczelnie.

Egzotyczna bujność p lotek i bajek wy­
rosłych na przemyskim bruku przemawia 
wprawdzie przeciw zaliczeniu Przemyśla do 
rzędu miast większych. Ja odmiennego je 
stem zdania, gdyż plotkarstwo i bajczar- 
stwo pow oduje  u nas brak życia tow arzy­
skiego i rozrywek zaprzątających umysł, 
zaczem idzie, że przeciętny przemyślanin

po przeczytaniu kroniki w kilku dzienni­
kach i odcinka w Gazecie Przemyskiej, zwraca 
się do swego sąsiada ze s teoro typow em  z a ­
pytaniem „co tam nowego ?"

Zagadnięty, chcąc  zaimponować inter­
lokutorowi wszechwiedzą, opowiada naten­
czas nowiny, lecz przyozdobione takiem 
mnóstwem dodatków  własnego wynalazku, 
że małoznacząca drobnostka  przybiera  roz­
miary zdarzenia  wielkiego. I tak  kradzież 
starego ko tom esła  przedstawia się jako 
włamanie połączone z niebezpieczną groźbą
i rabunkiem  drogocennych kamieni, bójka 
między dwiema straganiarkam i nabiera roz­
miary w alk i o śmierć i życie, kłótnia uli- 
cz iijch  urwisów cechę zaburzenia publiczne­
go itd. itd. — Jak się taki nowinkarz o b ­
chodzi ze sławą bliźniego, to  pO kilku tu 
przytoczonych próbkach  każdy sam sobie 
wyobrazić potrafi.

O drębne pojęcie o honorze należy
także do specyalności przemyskich. H o n o ­
rowym je s t  ten tylko, k to  m a majątek, 
intratną posadę, grzbiet gibki i ślepą uległość 
dla w iodących rej w mieście. Jaka  tam jego 
przeszłość, jakie poglądy, jaKa działalność
publiczna, w to nikt nie wchodzi, byle tylko 
nie dopuścił się czegoś takiego, co koliduje 
wprost z kodeksem  karnym  a z prawdzi-
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p< li.iącrgo pod' 7.:is służby w wojcku ciężki 
obowięzck, niecbnj wejdą w sposób jego 
m jś len ia  i zapatrywań, a wtedy i b e z  
n i e m i e c k i e g o  j ę z y k a  będą miały 
pułki dzielnych podi ficerów, odpowiadają­
cych swemu zadamu tak w pok"ju ja k  i na 
polu bitwy. Germani/.acyjne zapędy nie u- 
dały się Austryi nigdy i wyszła na nich j k 
najgorzej we Włoszech i Węgrzech. Po cóż 
przeto trzymać się zastarzałego systemu w 
armii, kiedy złamano z nim poniekąd jnż 
w polityce zewnętrznej i wcwuętrznej. W 
różnoplemiennej i różuojęzykowej Austryi 
nie może być mowy o języku państwowym 
niemieckim, a tein samem należy także do 
ntopij język niemiecki w armii. Niechaj 
żołnierza kształcą w j-go języku, a na ten­
czas armia austryac ka odpowie niezawodnie 
swojemu zadauiu w polu. Aby jednak dojść 
do tego, należy wziąć rozbrat z dc tyębcza- 
towyrn /.wyczajeni /as ilam a pułków 
niemieckimi i czeskimi oticerami,.J|jlL^ < «  
gdy me pojmą własności nasźeg rw ą l^Ł fff i  
i nie potrafią go porwać za 
uczą tego, co w ministeryutm  ̂
zielonym stoliku tak pięknie ułcfżouo Uctf 
nowej „Inotrukcyi szkolnej" dł'a a iu n i -w y ­
drukowano p o  n i e m i e c k u .

KORESPONDENCYE.
Z Ustronia, 12. stycznia 1891.

(C. d. obacz Nr. 4 .)
III.

O stworzeniu w naszym krają „wiel­
kiego przemysłu", o którym pisząc tyle się 
już  zaczerniło rozmaitego papieru i tyle 
czasu i dobrych ehęci zmarnowoło bezowoc­
nie, owego przemysłu, któryby nam  dał 
możność, cboć w jednej milionowej części 
odebrania z powrotem, wywożonego do 
wszystkich części świata naszego grosza na 
różne endactwa, strojami powszechnie zwane 
— niewypada nam zwykłym hreczkosiejom, 
rozprawiać, niewypada natu wyzywać na 
reke uczonych ekonomistów, boć i oni mają 
dobre chęci, boć i oni pragną sprowadzenia 
rozwoju krajowego na lepsze tory; chociaż 
jesteśmy najmocniej przekonani, że ewen­
tualnych naszych korooek, ani naszych a- 
tłasów i tyle różnych z jedwabiu tkanin, 
nie wdzieje n i  siebie ponoś nigdy fraucu- 
zica, ani angielka, ani nawet niemka, choćby 
jnż dla tej prostej racyi, że one są nadto 
dumne, aby obevm wyrobom przed swoimi 
daw ać pierwszeństwo.

Niewypada występować tu również z 
żalami na import różnych szmat i gałgan­
ków, w które my wszyscy surdutowcy, je 
den w drugiego jesteśmy przybrani, lnb na 
import przeró.żuych artykułów, wrzekomo 
niezbędnego pożywienia, jak  herbaty, kawy, 
ostryg, homarów, kawiorów itp. delikatesów, 
o których mówiąc nawiasem nasi praojcowie 
ani słyszeli, że istnieją na świecie, a któr/.y 
mimo to snadniej p> noś w 60, niż my w 20

wym fetyszyzmem kłaniał się przed Ges^ 
slera kapeluszem.

K to  zaś stara  się być samoistnym w 
poglądach  i czynie, i nie znając obłudy 
w ypow iada  prawdę, ten, chociażby czynność 
jego była dla ogółu jak najdodatniejszą, 
narażony  jest na  złośliwe wycieczki i tego 
przy nadarzającej się sposobności, lub w 
razie jak iegoś  wypadku, gdzie wszędzie in­
dziej wzięto by go w obronę i s tarano się 
doznaną niewinnie p rzykrość  złagodzić s ło ­
wami współczucia i uznania, odsądzają za­
raz od czci i honoru.

Szczęściem, chociaż „rari nantes in 
gurgite vasto", — są przecież ludzie nie 
zrobieni na kopy to  przem yskie  i pojmujący 
honor honorowo.

Najlepiej jeszcze na wielkości P rze­
m yśla wychodzą lubownicy sportu łyżwiar­
skiego bujający na ślizgawce Tow arzystw a 
łyżwiarskiego. Ci przynajmniej zniewoleni 
patrząc pod  nogi, aby się uchronić od u 
padku i kreśląc kola w holendrze nie mają 
czasu do obmowy, a używszy ruchu i świe­
żego powietrza, za pow rotem  do domu za 
jada ją  smacznie i sp ią  wybornie bez t ra ­
pienia się tern „co też o mnie mówiono."

Jedyna  decepcya, jaka ich spotkać 
może, a zdarzają się takie, jest, że marząc 
na lodzie o zamkach na lodzie, nie doczekają  
się ich urzeczywistnienia.

W ar eg.

GAZETA PRZEMYSKA,

roku życia dosiadali konia i niewiernym 
łby z karku  ścinali za jednym zamachem.
— Ci poczciwcy niezakos/.towali pouoś nigdy 
w życiu tych w\śmienity< h rzeczy i niezuali 
też co praw da katarów żołądka i nieznali 
wód karls ad 'k ie h  ani k ąp  eii morskich z 
wyjątkiem chyba kąpieli mimowolnych w 
wodach morza czarnego, które często ja k b y  
dla zabawki w czajkach przejływali, aby 
mazułmanom „piotrka" napędzić.

O tych naszych nałogach p s e u d o -  
w i e l k o p a ń s k i c h  bo w rzeczywistości od 
garsonów i kelnerów nabytych — nie mia­
łem zamiaru pisać, a jeżeli potrąciłem o nie 
mimoibodem, to przepraszam czytelników 
za to zbuczeuie od przedmiotu i wracam 
tem skwapliwiej do wątku inoich myśli.

Pozostawiając Wulue ręce ludziom, po­
wołanym do sterowania kruchą już dziś 
nawą ekonomiczną, nam przypadł w udziale 
obowiązek dziełauia w skromnych granicach 
naszego życia ua prowincyi. tak w miastecz 
kach  ja k  i po wii scach, gd/.ie wpływ nasz 
nie jes t  małoznac/ąeym wśród ludu, z gruntu 
jeszcze niezepsutego a t \ l ko chwilowo oba- 
łamuconego i, ze tak się wyrażę, zahuka­
nego przez arendarza w pierwszym rzędzie, 
a przez cbałatowców małomiasteczkowych w 
drugim rzędzie.

Każdy z uas ziemian widzi aż nadto 
jasoo, gdzie leży wina upadku naszego rol­
nictwa: potrzeby państwowe, kiajowe, po­
wiatowe i gminne, wreszcie domu własnego 
sp trzebowały n k  dalece nasze dochody, po 
cUodząee prawie wyłącznie z owoców pracy 
rąk  własnych, iżbym się o nie wiele po­
mylił, gdybym twierdził, że są one w sto­
sunku jak 1 do 10 , czyli innymi wyrazy, 
że wydajemy — a wydawać koniecznie mu­
simy —  dziesięć razy więcej niż rola przecię­
tnie dziś nam przynosi. W prawdzie powin- 
nibyśmy podług tego rachunku zbankrutować 
od daw na i niewątpliwie zbankrutowalibyśmy 
byli, gdyby nie wielkie zasoby, odziedziczone 
w spusciźnie po ojcach i praojcach, zasoby, 
których dokładnie  nikt nigdy nie obliczył, a 
które tkwiły w dziewiczych lasacb, i gdyby — 
powiedzmy to otwarcie — nie banki, które 
nam z roku na rok dostarczają nowych ka 
pitałów do wyżywienia nas samych i do 
zaspokojenia potrzeb spółtoznych.

Zjadamy zatem nietylko co z roli wy­
dobywamy i co z przemysłu rolniczego o- 
siągoąć potrafimy, ale i to ,  czem przyszłe 
pokolenia wychować się m a ją ;  bo długi 
hipoteczne przez nas d /iś  za-iągane, nie 
my, lecz one uiszczać będą zmuszone.

Ażeby więc ojcowiznę w reku utrzymać,
— a o to nam głównie tu chodzi — potrzeba 
nam podwoić a nawet potroić obecne do­
chody z roli, a to dać się powinno osiągnąć, 
skoro widzimy gdzie indziej, jak  znacznie 
większe przynosi ona zyski.

Nie chce tu powoływać się na rolnic­
two zagraniczne, jak w Belgii, w Saksonii, 
w Brusach, lub wreszcie w Wielkopolsce, 
gdzie przeciętnie gorsza od naszej gleba 
wydaje rocznie z morgi j f d mj  do k ilkuna­
stu i kilkudziesięciu guldenów czystego do­
chodu — bo na to nasi agronomowie znaj­
dują tysiące replik, oczywiście replik, teo­
retycznie najpiękniej uzasadnionych; lecz 
niech mi woluo będzie wziąć za przykład 
piarwszego lepszego naszego chłopa, który 
z paru zagonów roli dobrze — bo w pobliżu 
zagrody — uprawionej, obejmu ące| ’/io część 
morgi wydobywa czystego rocznego zysku — 
po strąceniu wartości włożonej swej pracy. 
Choćby sadząc tylko kartofle, ten najtańszy 
produkt, co uajm. iej 2 zł., a więc przy ta 
kiej samej dobrej uprawie miałby z jednego 
całego morga dochodu 20 zł., a z pięciu mor­
gów 100  zł., któreby mu wystarczyły najzupeł­
niej na opędzenie swych skromnych potrzeb i 
na oszczędzenie „wdowiego grosza11 ua czarną 
god/.inę.

Tymczasem on nic mu nawet 20  zł. czy­
stego zysku z całego gospodarstwa a nie ma 
go dlatego, że nie chce oprawiać należycie ca­
łej roli, ja k ą  posiada, bo mu braknie  po 
temu i czasu i sił fizycznych, no — a może i 
należytego zrozumienia własnego interesn. 
Czas jego pochłaniany jes t  przez podwójne 
święta, p r/ez  festyny chrzcin, weseJ i | o- 
grzebów, przez targi i ja rm ark i ,  które z 
wielką aknrataośoią a najczęściej zupełnie 
bezpotrzebnie obchod/.i, przez włóczenie się 
po pisarzach pokątnycli i po sądach na ter- 
mina w sprawach tak zwanych „obrazówek," 
przez noszeuie podatków przynajmniej cztery 
razy, przez sądy gminne odprawiane w kar­
cz mach, wreszcie przez uczęszczanie każdo- 
dziennie wieczorami a często i w biały dzień 
na naukę moralną do arendarza , która naj­
snadniej do jego umysłu tr a f ia  przy licznie 
wychylanych półkwaterkach wódki, zapra­
wianej „comnie de raisouu wywarkami z ty ­
toniu dla siloieiszego podrażniania głodnego 
żołądka. — T o  m a r n o w a n i e  c z a s u  i 
g r o s z a  i t o  o g ł u p i a n i e  p r z e z  a r e n -  
d a r z a  i w ó d k ę ,  s ą  n a j g ł ó w n i e j s z ą

a nawet powiedziałbym, j e d y n ą  p r z y ­
c z y n ą  n i e u s t a n n e j  b i e d y  n a s z e g o  
c h ł o p a !  (0. d. n.)

z dnia 18. « ty rzn ia l89 l .

M ię ta  w sprawie nauki f i k a  ruskiego
w  szk o ła ch  średnich.

Sprawą nauki języka  ruskiego w szko 
lach średnich zajmowała się Rada szkolna 
krajowa od samego początku swego istnie­
nia i za jfj staraniem otrzymało każde z 
giiunazyów Galicyi wschodniej, w uparę przy­
bywania odpowiednio kwahfikowauych kan­
dydatów, osobnego uauczyciela teg i przed­
miotu. W ostatnich latach zajęto się sprawą 
uregulowania nauki języka ruskiego i po­
wołano specyalną ankietę, złożoną z na j­
wybitniejszych sił naukowych, zajmujących 
się ruskim językiem.

Rezultatem tych starań  je s t  wydanie 
nowej „Gramatyki języka ruskiego", opra- 
cowaucj przez profesora lwowskiego Uniwer- 
sytu ks. Dra Emila Ogonowskiego.

Obecnie toczy się spraw a dalej. Dnia 
3. styczuia b. r. odbyło się pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta Rady szkolnej k ra ­
jowej, p. D ra  Bobrzańskiego, posiedzenie 
ankiety, do której tym jazem  byli powołani: 
prof. uuiwersytetn Dr. Ogonowski, dyrektor 
gimnazyum akademickiego Ks Unicki, pro­
fesorowie tegoż g im nazyum : Hładyłowicz, 
Łuczakuwski i R om ańczuk i profesorowie 
tutejszego męskiego semiuaryum nauczy­
cielskiego: Barwiński i Parzycki, a  w k tó ­
re) brał udział także członek Rady szkolnej 
Dr. Zajączkowski.

Po przedstawieniu dzisiejszego stanu 
rzeczy przez referenta, iuspektora krajowego 
Jana  Lewickiego, przeprowadzono nad przed­
miotem obrad szczegółową dyskasvę, której 
wyniki streszczono w następujących uchwa­
łach:

I. Ankieta, nabywszy przekonania, że 
prawidłowemu rozwojowi i postępowi nauki 
języka  ruskiego stoi na przeszkodzie prze- 
dewszystkiem brak racyonalnego rozaładu 
materyału  naukowego na poszczególne klasy, 
a jeszcze bardziej brak odpowiednio do dzi­
siejszych wymagań ułożonych „Czytanek" i 
„Wypisów" uważa za rzecz konieczną:

1) rozłożyć m ateryał nauki odpowiednio 
do planów, uchwalonych dla języka polskiego 
i n iem ieckiege;

2) postarać się o jak  najrychlejsze 
opracowanie i wydanie nowych „Czytanek" 
i „Wypisów."

II. Pozostawiając dotychczasowy roz­
kład materyału naukowego w niższem gi­
mnazyum tymczasowo bez zmiany, należy 
w wyższem gimnazyum rzecz stanowczo 
zmienić i rozłożyć m ateryał na  poszczególne 
klasy, )ak następuje:

1) Dla piątej klasy przeznacza się czy­
tanie wzorów prozy i poezyi, wyjętych bądź 
z utworów oryginalnych ruskich, bądź w 
braku ich, z dobrych przekładów odpowie­
dnich utworów literatury europejskiej.

2) W klasie VI uczyć się będą ucznio­
wie języka staroruskiego, na podstawie „Cbre- 
stomatyi" Dra Ogonowskiego, i zarazem czy­
tać będą co celniejsze pomniki literatnry 
staro ruskiej.

3) W klasie VII w pierwszem półroczu 
czytać się będzie utwórz literatury ustnej (lu­
dowej), w drugiem półrocza tej kłasy i przez 
cały rok w VIII klasie będzie przedmiotem 
nauki literatura nowsza, począwszy od koń­
ca X V III  wieku.

III. 1) Należy zaraz zabrać się do o- 
pracowania „Wypisów" dla klasy V, weding 
planu przeprowadzonego w „Wypisach pol­
skich" dla klasy V, opracowanych przez 
prof. Prócbnickiego.

2) Przyspieszyć wydanie I  części „Wy­
pisów" Barwińskiego, zawierających w sobie 
utwory literatury ustnej, przedłożonych już 
w manuskrypcie.

3) Zająć się przerobieniem części II i 
I I I  „Wypisów* tego samego autora, prze­
znaczonych dla klasy VII i VIII, przyczem 
za podstawę ma służyć wypracowany przez 
.autora projekt zmian i przerobienie tychże 
„Wypisów*.

4) Zająć się wydaniem nowej „Czytan- 
ki" dla I klasy, przyczem poleca się jej au­
torowi, prof. Romańczukowi, ażeby przed 
zabraniem się do nowego jej opracowania i 
wydania przedłożył Radzie szkolnej k le jo­
wej swój projekt co do zmi u, przeprowa 
dzić się mających.

k) Zająć sie szczegółową rewizyą „Czy­
tanek* dla k lasy  II ,  III  i IV, tak  pod wzglę­
dem ich treści, jako też  i co do układa.

Obszerna dyskusya dostarczyła zresztą 
do uk ładu  tych podręczników całego szoregu 
szczegółowych wskazówek.

IV. Naukę języka ruskiego, tam gdzie 
ona jest przedmiotem nadobowiązkowym,
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zalecono prowadzić w dwóch oddziałach, w 
których pierwszy obejmować ma naukę ele­
mentarną, na podstawie „Czytanki* dla II 
klasy szkół ludowych; dragi zad podać ma 
uczniom wzory poezyi i prozy ruskiej, na 
razie na podstawie „C/.ytanki" dla IV  k lasy 
szkół średnich, później zaś na podstawie 
ułożyć się mających dla klasy V „Wypisów".

Wszystkie powyższe wnio-ki będą Ra­
dzie szkolnej krajowej przedłożone.

Sprawy miejscowe.

bob y początek.
W  numerze 84  Gazety Fezemytkiej z d.

19. października 1 8 9 0 , w dziale „Spraw  m iej­
scow ych,u pod tytułem  „A leż nas ośw ietlili1*, 
umieściliśmy uwagi nasze dotyczące uchw ały Rady 
miejskiej, k tó ra  na posiedzeniu z dnia 16. paź­
dziernika 1890  zatw ierdziła ofertę M. G l l t t e r a  
na dostawę nafty  d la m iasta na rok 1891 . W 
uwagach tych w ykazaliśm y, że M. G l i t t e r ,  
chcąc m iastu po cenie ofertowej dostarczać nafty 
niewybuchowej, musiałby tracić na 100  k ilog ra­
mach po 3 zł. Ponieważ zuamy wybornie M. 
G t i t t e r a  i wiemy, źe do chojności nie je s t 
skłonnym, oświadczyliśmy imieniem ogóło obu­
rzonego do żywego tem, iż ofertę M. G t t t t e r a ,  
p r z e s t ę p c y  s k a r b o w e g o  uwzgięuniono, od­
rzucając ofertę znanej z uczciwości i rzetelnego 
towaru firmy pp. W i k t o r a  i S p k i, źe M. G u t- 
t  e r  starać się będzie okpić m iastc na jakości 
nafty, zwłaszcza, gdy mimo wyraźnego postano­
wienia warunków licytacyjnych, nie dołączył d o 
o f e r t y  p r ó b e k  n a f t y .

Przew idyw ania nasze ziściły się. P r z y  
p i e r w s z e j  z a r a z  d o s t a w i e  d.  14. b.  m. 
o k p i ł  M. G i i t t e r  m i a s t o  n a  j a k o ś c i  
f t y  i kom isya kontrolująca dostawę nafty , której 
przewodnic7.y lekarz miejski p. dr. T. D w o r s k i ,  
w idziała się zniewoloną odrzucić 4 beczek nafty  
dostarczonej przez M. G u t t e r a ,  a m agistrat 
uwiadomił o tem szanownego przestępcę skarbo­
wego następującem  pism em : „L  661 /91 . Do
p. M. G uttera  w Przem yślu. Oznajmiamy panu, 
ze przy sprawdzeniu jakości nafty prze: pana
dla m iasta dostarczonej, przekonano się, i ż  t a ­
k o w a  j e s t  z a p a l n ą .  Mianowicie okazało się 
przy próbie, iż nafta w pierwszej beczki je s t za­
palną przy 22 stopniach ciepłoty, w drugiej przy 
18 stopniach, w 3 przy 16 stopniach, a w czwar­
tej przy 14 stopniach, (natta powinna być tnie- 
zapalną przy 41) stopniach ciepłoty) 4 nadto za­
marza takow a przy — 4 stopnia F . (zamąrzać 
może dopiero przy — 15 R,) W  końcu pływa 
w nafcie pyłek biały niewiadomego pochodzenia, 
k tó ry  p r z y  p a l e n i u  z a n i e c z y s z c z a ł b y  
k n o t y 11. D w o r s k i  mp .

(Pyłek ów niewiadomego pochodzenia je s t 
parafiną, k tó ra  wtenczas je s t  widoczną, jeżeli, 
szczególniej w zimie, we fabryce zaniedbają na­
leżycie naftę oczyścić.)

Aby lam py mogły świecić, kupiono naftę 
potrzebną dla m iasta w składzie pp. W i k t o r a  
i S p k i , poprzednich dostawców nafty  d la  ipia 
sta, oczywista na rachunek M. G . t t t t e r a .  Uczciwa 
firma sprzedała miastu naftę po tej samej cepie, 
za ja k ą  dostarczała ją  m iastu w roku 1890 i 
jesteśm y pewni, że w razie, gdyby, m agistra t i 
R ada m iejska po ty m  d o b r y m  p o c z ą t k u  
zerwały kon trak t z u c z c i w y m  G t l t t e r ę m ,  
fi rma pp. W i k t o r a  i S p k i  zniżyłaby cenę 
uafty dla m iasta, aby udowodnić publiczności, że 
nie dba o zysk ty lko  o dobrą sławę swego wy­
robu.

Może na posiedzeniu środarwem R ady m iej­
skiej, pobudzi którego z1 pp. radnych ten  a r ty ­
kulik do interpelacyi, a p. radny A d a m ó w e k  
skorzysta ze sposobności i postawi wniosek na 
uchwalenie M. G U t t e r o w i  „votum  zaufania*, 
popierając go argum entem „Gazeta  pisze co się 
jej podoba11.

i—  — — ---------- w B M B a i M a a s s a

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 17. stycznia 1891.
Posiedzenie Rady miejskiej zostało

zwołanem na środę.
Zapomogi rządowe. M inister wyznań

i oświaty przyznał ze skarbu państwa na rok 
1 8 9 0  zapomogi rządowe między innym i także i 
dla uzupełuiającycb szkół w P r z e m y ś l u  w 
kwocie 49 4  zł., a w J a r o s ł a w i u  w kwocie 
632  zł.

Z arm ii. Porucznik Andrzej Schalty  a 
90 . p. p. został przeniesiony do żandarm eryi. 

Na rzecz bursy przem yskiej złożyI p.
Arko Dawid, dzierżawou m yta drogowego i mo­
stowego w Przem yślu, kwotę 3 zł.

Slab p. W ilhelm a K. Maceyczak H o r o ­
d y  s k i e g o ,  likw. Tow. zal. roi. w Przem yślu, 
z panną H onoratą Hoffmann, córką Franciszka i 
Maryi z Deymów, odbędzie się w kościele pa­
rafialnym w Majdanie Sieniawskim w d. 24. bw.
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Z życia towarzyskiego, siub p. A-
dolła P ętaka , asystenta c. k. urzędu pocztowego 
a pan i... M«fyą Strojnow ską, eóiką nadpoborcy 
C. k . nrsłęJn podatkowego w Przem yślu, odbył 
•ię w sobotę disia 17. styczni* b r. w kościele 
k a t. obr. łać. o godzinie 6 wieczór.

resty n  na łodzie urządza w niedzielę 
Towarzystwo łyżw iarskie Na ślizgawce przygry­
wać będzie m uzyka wojskowa, a wieczorem zo- 
..a n ie  to r lodowy oświetlony.

W  K a s y n i e  m i e s z c z a ń s k i e m  odbyła
się pierwsza zabawa z tańcam i w sobotę dnia
17. 4>. uh

W  h o t e l n  „ V i i* t o n a a koncertować będzie 
w niedzielę d. 18. bm. kapela wojskowa 24 . pp.

Bul maskowy 5 "z rzędu, zapowiedziany 
je s t na niedzielę w sali „pód O patrznością.“ Po­
czątek o god2 :nie 10 wieczorem. W tym  roku 
udają się bale. maskowe, a to w sku tek  starań  
i zapobiegliwości przedsiębiorcy p. Zakrzew skie 
go k tóry  urozm aicając zabawę różnym ' nowymi 
pomysłami, umie przyciągać licznych gości.

O bywatele tutejsi skarżą się, że by ­
w ają wzywani do policyi miejskiej naw et w nie­
dzielę i to w tak  ważnej sprawie jak  zaniedba 
n ie  uprzątnięcia z chodników śniegu. Podobna roz­
praw a niedzielna trafiła onegdaj właścicieli kam ie­
nic położonych przy ul. Śnigórekiego. Za przestrze­
ganiem przez policyę miejską porządku w mie­
ćcie i m y jesteśm y, lecz nie możemy się na to 
godzić, aby  rozprawy policyjne przeprowadzano 
w niedzielę, zwłaszcza, że polieya miejska ma 
dostateczną liczbę funkeyonaryuszów do przepro­
wadzenia rozpraw w dnie powszednie.

Ze ster p r z e m y s ł o w y c h  Dnia 13. bm.
odbyło się posiedzenie w y d z i a ł u  p r y n c y p i ó w  

tow arzy szen ia  przemysłowców kruszcowych, na 
którem z  inieyatyw y p. G ó r n i a k a  uchwalono 
założenie ogólnej K asy chorych i zapomogowej 
dla sam oistnych przemysłowców i rękodzielników 
osiadłyęh W Przem yślu.

Stanowcze uch w iły  w tym  względzn- zo­
staną dopiero powzięte na w alnych zgrom adze­
niach poszczególnych Stowarzyszeń samoistnych 
przemysłowców i rękodzielników, które się odbę­
dą w przyszłym miesiącu.

Insty tucya projektowana przez p. G ó r  n i a 
k a je s t bardz potrzebną i w skazaną, gdyż usta­
wę przemysłowa i ustawy o zabezpieczeniu robo­
tników  biorą ty lko w opiekę współpracowników i 
tow arzyszy, a nakładając na pryncypałów znaczne 
ciężary, nic świadczącym w zamian za to ni i 
dają. Jeżeli zatem myśl p. G ó r n i a k a  —  któ­
rej przy klasnąć należy — się przyjm ie, natenczas 
sam oistni prze-my słowcy i rękodzielnicy będą mieli 

s jBiutok słabości J u t  'nieudolności do pracy, 
pomoc i wsparcie chroniące icn od nędzy i upadku.

W  artykułach  naszych pod tytułem  „Jak  
należy ratować przemysł drobny“ wspomnieliśmy 
także  o założeniu podobnej insty tucyi i cieszy 
nas, że p. G ó r n i a k ,  jeden z najinteligentniej- 
izycb przemysłowców w naszem mieście, wziął 
tę ważnę sprawę w swoje ręce. „Szczęść B oże!“

Smaczne k iszk i. U jednego z masarzy 
przem yskich zaprzyjaźnionych z inspektorem po- 

licyi, piastującego zarazem godność radnego m ia­
sta, kupiono d. 13. b. m. 8 kiszek kaszanych, 
w których oprócz kaszy, zapewne dla lepszego 
sm aku, znajdowały się zęby, błoto i okraw ­
ki papieru. —  Smaczny ten wyrób m asarski 
wskazuje, że od czasu do czasu wypadałoby kun 
tręlow a wyroby spożywcze.

Znów wybryk policyjny. W piątek, 
® godz. 9 ’/ 2 wieczorem, pędził od placu na Bra- 
łnie przez ul. Kazimierzowską fiakier, na którym 
siedziało dwóch stójkowych przytrzym ujących na 
Płodzeniu jakiegoś nieznajomego szamoczącego się 
z nimi i wydającego żałosne jęki. Za fiakrem biegło 
mnóstwo ciekawych. Gdy nak ier stanął przed ma­
gistra tem  zaciągnęli policj anci nieznajomego prze­
mocą do sieni i tak  się tam  z nim delikatnie ob­
chodzili, że przechodzący przypadkowo lekarz miei 
zki p D r. T. Dworski wpadł ao pokoju inspek­
cyjnego i zgromił stupajków  za ich postępowanie. 
K to był ów nieznajomy i co się z nim stało nie 
w iem y; dość, że późno w noc dolatywały jeszcze 
z aresztów m iejskich e ib a  płaczu i narzekania, 
W Jziąozny^śem at -Uo itoterpelacyi dla ,-adncgo p. 
Scheinbacha.

R ew olw er czy cybuch. Północ m i­
nęła, tony muzyki przebrzm iały, goście się roz­
jecha li, nad Sośnicą zawisła noc. Pan N. N. alu- 
mnus podążył także ku plebanii, gdzie stał kwa- 
W tą w dwóch nteopelanycb pokojach i zrzuciwszy 
ze siebie szaty, znużony tańcem zasnął snem 
tw ardym , snem bez marzeń. W tem dubrze już 
po północy obndził go brzęk szyby wybitej w 
Sąsiednim pokoju. W  ten sposób człowiek porzą­
dny nie zapowiada swojej w izyty, p. N. domyślił 
się przeto, że ma do czynienia z amatorem cu­
dzej własności. Nie pragnąc jednak poznać bliżej 
nowego przybysza, opuścił łóżko i zam knął drzwi 
prowadząc e do drugiego pokoju na klucz. Złodziej 
LaszowiJ w sąsiednim pokoju, a p. N. myślał 
nad tem, j i k  się go pozbyć i zniewolić do po- 
rzu ce iia  zdobyczy. Zaczerpnąwszy przeto powie 
trza , hnąnał aż się szyby za trzę s ły : „H anka 
podaj rewolwer albo cybuch !“ Głos stentorow y 
przeraził rzezim ieszka, wypuścił z rąk  pozbierane 
r*ceay i um knął. P y tan ie  co go odstraszyło . . .  
ySwolwer, czy cybuch?

Pogrzeb. Dnia 16. bm. odbył się pogrzeb 
Stanisława S t a r o b r z a ń s k i e g o , , ucznia VI] 
kiasy gimn., zmarłego w szpitalu  powszechnym 
na suchoty. Ponieważ zm arły był bieduym zajęli 
się koledzy pogrzebem, w czem im dopomógł 
biskup-sufragan ks. dr. G 1 a z e r  sprawiwszy trą  
mnę i p. Dziedzic, przedsiębiorca pogrzebów, do 
starczając bezpłatnie karaw an. Wszyscy profeso­
rowie gim nazyalni z dyrektorem  p. P i ą t k i e  w i ­
e ź  e m na czele uczestniczyli w pogrzebie, a chór 
młodzieży szkolnej pożegnał rzew nym  śpiewem 
zwłoki kolegi złożone w mogile. Tym rażeni nią 
postępował przed konduktem polieyant, chociaż 
był potrzebny, gdyż mnóstwo fur powracających 
z targu  krzyżowąło gościniec, wiodący ku cmenta 
rzowi i przeszkadzało swobodnemu ruchowi.

Ospa szerzy s ię  m g le . w ostatnim 
„W ykazie nowourodzonych i zmarłych® podpisanym 
przez lekarza miejskiego, figuruje 10 osób zmar- 
łycn na ospę. W  szpitalu powszechnym leży na 
ospę 20 kilka osób i na ospę um arł także od­
źwierny szpitalny. D la braku łóżek w szpitalu 
postanowiono w dawnym budynku transportowym 
dla w ojska, urządzić szpital dla chorych na ospę. 
Dziwną nam się przeto zdaje pogłoska, jakoby  
lekarz m iejski na zapytanie komendy fortecy 
miał oświadczyć, iż ospa w Przem yślu n ie panuje 
nagm innie.

K ru n ika  zam ie jsco w a.
Żydzi m iędzy so b ą .  Eyenement dii 

jour w Wiedniu jes t  artykuł rfcharfa g ze iw 
liutschildowj, umieszczony w Sonn una Mun- 
tags Zeitung. Nie tylko to, eo Scharf pisze, 
wywołuje sensacyę, ale i to, że pisze wła­
śnie Scharf, ten sam Scharf, który jest ży­
dem, a w gazecie swojej walczy głównie 7. 

antysemitami. O skarża  on Rothschilda wprost 
o szwindel gryoderski podwójny, a następu­
jący: Rotbschdd ma '/s część akcyj Nord 
b.-.hnu, a połowę akcyj Creditaustaltu. Otóż 
nakręcił tak , żeby Nordbahn sprzedała swoje 
kopalnie węgla firm  e Creditaustalt, czyli 
Rothschildowi, nadto żeby sprzedała te ko­
palnie za 8 miljonów, a Oreditanstalt z Roth- 
schildem utworzą dla ty<»li kopalni towa­
rzystwo akcyjne, jeduak  iuż nie na 8, lecz 
na 10 milionów i co więcej, emitować będą 
akcye z agio 50 proc. Tymczasem hrabiowie 
Larisz i Wilczek złożyli ofertę kupna tych 
kopalni za 10 (! miljonów gotówką. Cóż 
się dzieje?  Nordbaun, wzięta we dwa ognie, 
nie wiedziała co począć, aż R tbschild zna 
lazł wyjście: najpierw całą sprawę polecił 
odroczyć, a t\  mczasem sprzedaż węgli, nie 
kopalni, oddać firinie C ieditaost.l tu , Ł m  
sposobem zyskać na czasie — a co potem, 
to n/ę zobaczy. Sebarf wzywa prezesa Nord 
bahnu, margrabiego Pallaviciniego, aby nie 
pozwolił na krzywdzenie akcjon ryuszów 
Nordbabnu i zapobiegł nowemu szwindlowi 
czcigodnego barona Rothschilda.

przedwstępnej uprawie ziemniaków i bura­
ków cukrowych zawdzięczają. Uznaiąc wielką 
ważność owego przedsiębiorstwa dla rolni­
ctwa, życzymy, tylko, aby przedsiębiorstwo 
to we spomniauej okolicy przyszło do 
skutkD. Zależeć będzie to je d n a k  przede- 
wszyStkiem od sami eh dworów, a względnie 
od tego, jak się te dwory wobec wspomnia­
nych okólników zachowają i jak one tako­
wi m odpowiedzą.

Dział ekonomiczny.
Przem ysł naftowy, w  wydanym nie 

dawno rocznika austryackiego Ministerynm 
rolnictwa za rok 1889, znajduje się rozdział, 
poświęcony przemysłowi uaftowemc w Ga- 
lieyi. Wedle danych, jakie ten rozdział za­
wiera, było w Galicy i w r. 1889 ogółem 
289 przedsiębiorstw wydobywających naftę, 
a 142 eksploatujących wosk ziemny. Liczba 
pierwszych przedsiębiorstw powiększyła się 
w por wnaniu z r .1 8 8 8  o 26, drugich o 
13. Pr*y produkcyi nafty było zajętych 3 191 
rob Uników, przy produkcyi zaś wosku zie­
mnego 6.004. Nafty wydobyto 716.595 ee- 
tnarów metrycznych wartości 2,483 408 zł., 
woBkn ziemnego 75.602 cetn. metr. wartości 
1,796.434 zł. Na jednego robotnika przypada 
przecięciowo produkeya roczna 86— 15 cetn. 
metr. wartości 465 zł. 50 ct. W iokn spra­
wozdawczym straciło życic 25 robotnikow, 
a 57 odniosło ciężkie skaleczeni!.

F abryka krochmalu ze ziemniaków w 
S trzyżow ie J  ii* 4r .Scrz^żo wu, donoszr, 
zamyśla firma „A. Pohl z Opawy" założyć 
w Strzyżowie fabrykę krochmalu ze zie­
mniaków na wielką skalę. W  tym celu ro­
zesłała ona do dworów okolicznych wzdłnż 
kolei Jasieisko-Rzes/Owskiej okólnik z za 
pytaniem, i lek o rcy  i po jakiej cenie mógłby 
każdy dwór dostarczać ziemniaków dla tego 
przedsiębiorstwa. Byłaby to pierwsza aro 
cbmalnia w zachodniej Galicyi, która by 
bezpośrednio na uprawę i odbyt ziemniaków 
we wspomnianej okolicy wielki wpływ wy 
warła- Przedsiębiorstwo to nie byłoby tak /e  
i bez wpływu na oprawę zboża, gdyż za ­
prowadzenie większej uprawy_ roślin ok<>- 
pnycb stało się dziś prawie koniecznością 
w każdem racyonainie prowadzoDem guspo 
darstwie. Świadczy o tem najlepiej wiele 
okolic na Sziąsku, Morawie i Czecbaeb, 
k tóre  produkcyą swych celnych zbóż li tylko

MAŁY FEJLETON-
Legenda o Sylfie.

Pod tym ty tu łem  ogłosił niedawno 
Albert W olff dowc.pną sa ty rę ,  w której 
cnłoszcze bezlitośnie reporterów  i wszyst­
kie ich wybryki.

Sa ty rę  tę 'odział W olff w szaty śre- 
dniov/iecznej balady, której bohaterem  jes t  
A rystydes Boisjoli.

Owóż i sama balada w głównych 
przynajmniej zarysach:

Boisjcli był to typ zawołanego repor 
tera .  sp iy t  jego podziwiano w całym Pa­
ryżu ; sama polieya nieraz paląc się z za ­
zdrości, musiała mu przyznać pierwszeństwo 
tak w lat wości wytropienia zbrodni, jak i 
w szybkości, 7. k tórą  Boisjoli umiał o wszy- 
ot/dem zasięgnąć języka,

Popełniono akieś morderstwo. Polieya 
biega na wszystkie strony, k rążą  po ulicach 
tajni ajenci, zasięgają napróżno wiadomo­
ści. M ordeica znikł bez śladu. Tym czasem  
Arystydes Boisjoli pali sobie rozkosznie 
papierosa  i wygładza artykuł do wieczór 
n,egc numeru dziennika, w którym ukaże 
się szczegółowy opis zbrodni, analiza jej 
motywów, charakterystyka mordercy wraz 
z podaniem jego nazwiska, roku urodzenia, 
zatrudnienia, wreszcie miejsca, dokąd  przed 
policyą się schronił lub przynajmniej schro­
nić się zamyślał.

Ów jego dobry węch wydoskonalił się 
tak dalece, iż d> rektor policyi zrobił Ary- 
stydesowi propozycyę, czy za su tem w w ia  
grodzeniem nie chciałby przyjąć posady 
tajnego ajenta policyi.

Na to Ą rystydes colnął się o jeden 
krolę w tył i z Sokratesowską pow agą w 
głosie o d p ow iedz ia ł :

— Pan.e, jestem członkiem Koła lite- 
rącko-artystycznego, stałym w spółpracow ni­
kiem jednego z najpoważniejszych dzienni­
ków, korespondentem  do tysiąca pism za 
granicznych, — a więc, panie, ja  nie p o ­
trzebuję jeść chleba szpiegów policyjnych. 
Chcesz pan wiedzieć, co się dzieje w P a ­
ryżu, prenumeiuj pan moją gazetę.

Niestety, mimo świetnej pozycyi na 
teraz, mimo widoków jeszcze świetniejszej 
przyszłości, pewnego pięknego poranka na- 
czelnj’ redak to r  wyrzucił naszegó bohatera  
za drzwi. i

Dając mu dymisyę, redaktor zarzucił l 
go gradem wyrzutów, ze jest pozorną in- 
letigencyą, idiotą, dystraktem, obranym  z 
z ostatniej krzty lozumu, a na dowód tegc 
wszystkiego pokazał mu artykuł w czaso­
piśmie, z którem jego dziennik od dawna 
zaciętą wiódł konkurencyę. Pokazało się, | 
f.e to pismo —  dzięki zabiegom spry tn ie j­
szego od Arystydesa reportera  — pierwsze 
ogłosiło proces senzacyjny i zapowiedziało 
z gory, że sędziowie na oskarżonego wy­
dadzą w erdykt potępienia.

Ciarki przeszły po Arystydesie, k tóry  
stal jak rażony piorunem.

Jakto, więc nie byłżeby on najlepszym 
reporterem  w Paryżu?

— Czekaj, pokażę, co ja  potrafię!
Ot i ju ż  ma myśl gienjalną. — Z do I 

brą miną, pełen o tuchy w siebie, udaje 
się do prezydenta sądu aby go interwiewo- , 
wać, czy wyrok opiewać będzie na karę 
śmierci, cz? też skarżą winnego na doży ­
wotnie ciężkie roboty.

Prezyden t sądu kazał A rystydesa wy 
rzucić za drzwi.

„Gromy i piekło i" pomyślał Arysty 
des, który w obec kułaków woźnego — 
dta zachowania swej godności — musiał 
przyzwać na pom oc całą swą powagę. „Czy 
mnie zawsze za drzwi wyrzucać będą ?"

Ale nie dał jeszcze za wygranę. W  pół 
gudziny potem nasz reporter  pojawił się 
u dra Charcota, by go zapylać, czy winny 
nie dz.ałał pod wpływem suggestji : — 
Charcot mrugnął na dwóch barczystych 
drabów w sn e m  laDoratoryum, którzy p o ­
chwycili A rystydesa  |ak w kleszc/e, zwlekli 
z niego ubranie 1 p rzem ocą zaciągnęli pod 
tusz.

Obiecywano mu potem ogolić głowę, 
a wszystko to było pytaniem wyrażonem 
w łagodniejszej to rm ie :

— Panie, cz.y jesteś przy zdrowych 
zmysłach ?

Ale A rystydes i tak nie zwątpił. Bły­
sła mu myśl, której jako ostatnie] deski 
ra tunku oburącz się uchwycił. „Jeśli się p o ­
wiedzie, będę nietylko zrehabilitowany, aie 
zyszczę sławę, której świat ca ły  będzie mi 
zazdrościł." A rystydes nie znalazł posłuchu 
□a ziemi a więc dla interwiewu postanowił 
wznieść się do sam ego nieba.

A  co ? czy nie oryginalna rr.yśl. W siadł 
zatem na łódkę „Balonu Captif" przeciął 
liny przywiązujące go do zieuni i tak wzniósł 
się w górę. Niebawem stanął u bramy, od 
której klucze zawsze nosi przy sobie furtyan 
niebieski P iotr  święty.

— Aniele złoty —  zapytał reporte r  
jedną ze spotkanych  w drodze skrzydlatych 
istot, — czybyś pan nie był łaskaw do rę ­
czyć inej karty wizytowej ?

Anioł niebawem uleciał z biletem A- 
rystydesa a po kilku m inutach u furty p o ­
kazał się dobrodusznie uśmiechnięty s ta ru ­
szek z pękiem  kluczów u pasa.

— Czy mam zaszczyt mówić z św. 
Piotrem?

— T a k  jest.
— W  takim razie m am  zaszczyt się 

przedstawić, nazywam się A rystydes Eois- 
jo11 1 jestem reporterem . Przybywam  dla 
zuinterwiewowaniJ Waszej Świątobliwości, 
czy morderca, który się ze skruchą w yspo­
wiada przed straceniem, dostanie  się do 
n ieba?  Kwestya to bardzo piekąca.

Ł agodny  staruszek popatrzy ł z współ­
czuciem na reportera , któ*-y w niebie ńie 
wiedzieć czemu zapomniał jakoś języka.l

— Żal mi ciebie młodzieńcze, — już 
uprzedzono cię.

— Jak to? i tu mnie up izedzono  — 
zawołał A rystydes b lednąc ż przerażenia...

— A  tak mój kawalerze, -r- c iągnął 
dąlej swą rzecz św. Piotr, — spojrz-no tam 
na dół, na bulwary paryskie. Widzisz jaki 
tam zgiełk, jak  tam kipi, a słyszysz te 
krzyki To kolporterzy sprzedają  drugi ibi- 
Ijon dzisiejszego numeru La Iribuńe, w k tó ­
rej umieszczono interwiew koresponden ta  
tego pisma ze mną św. Piotrem.

— O hańbo, o wstydzie, — zawołał 
zrozpaczony Arystydes, i zakrywszy twarz 
rękoma, skoczył z nieba, by roztrzaskać 
głowę o siatkę balonu.

Głowa pozostała całą tylko prysła ki- 
tajka, gaz 1 sykiem począł uchodzić a d la  
A rystydesa  rozpoczęła  się niebawem sza­
lona jazda aa  dół. Jako skrwawiona, hez- 
ksztaltna masa, spadi Arystyci ;s na bulwąry. 
Święty Piotr wstrząsnął z ubolewaniem 
głową i westchnął: Zai mi biedaka, ale na 
przyszłość przynajmniej będę  tniaf spokuj 
od natrętnych reporterów.

Geny targowe.
dnia 16. styczma 1891 .

Płacą z.a 100 k i lo : Pszenica 8 — 7 50 
Żvto 6.— 6 2 5 .  Jęczmień 5-— 6. Owies 
6-25— 6 Siano 3 .—2-70. S łoma 2 00. F.ar- 
1 fi- 1 80.

Wydawca i odpow irdzialuy redaktor 
J ó z e f  J a ro lim .

R ubryka  „nadesłane" nie pochodUi nd 
K»:|akcvi.

Nadesłane.

D r .  E .  R o s e n b l u f h ,
były lekarz szpita li  św. Łazarza po ałazste j  
praktyce na klinice położniczej u p. prof. 
Madurowicza, i na uniwersytecie wiedeńskim

osiadł w Przemyślu
przy ul. Jagi Dońskiej Nr. 642 i ordynuje 
dla ubogich od 8 — 10 rano.

Drobne ogłoszenitu
mająca 1 22- 
poszukuje o 
bo wiązki, za 

w * pannę, która
mogłaby zndowolaić w wyinagauikch większą da­
ni j. — Zdolną jest też kr.twczynią i m o dm ark ą .— 
Obowiązek przyjąć może każdego czasu.— Bliższe 
szczegóły u podpisanej. Frydryka Konicka w Ko­
łomyi, ulica Kolejowa I. 33.

Agentów inaczoą prowizyę po 
szukaje fabryka drewma- 

_  nych zazdrostek i wyro­
bów z /irzewa Jó/.efa Pick & Comp, W T iauU snaa

1 (C/.eciiy).

Iłfk ę n n P l l U n i f l  t*om warowany inowyj o 4 po­
l / u  OplŁGU d li la , kojach z 2 piwnicami i przy,
uależytuściauii: budynkiem gospodarskim, stndoią-
i ogródkiem przy trakcie Węgierskim, naprzeciw

' „Białego konia". Wiadomość u nauczyciela Pierz-
| chały.
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K O N K U R S .

P o w i a t o w a  k a s a  d la  cl iorycl i  w P r z e m y ś l u  r o z p i s r j e  k o n k iw s  na 
p o s a d ę  k i e r o w n i k a  b i u r a  z p ł a c ą  80U zł.  K a n d y d a c i  n a  tą  p o s a d ę  winni  
w n i e ś ć  p o d a n i e  do ido s t y c z n i a  I). r. do Z a r z ą d u  p o w i a t o w e j  k a s y  d la  c h o ­
rych'  w P r z e m y ś l u  i w y k a z a ć  się ś w i a d e c t w a m i  u k o ń c z o n y c h  s t u d y o w  p r a ­
w n i c z y c h ,  lub  też  ś w i a d e c t w a m i  ze s ł u ż b y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  m o g ą c y c h  s t a r ­

c z y ć  do k w a l i ł i k a c y i  k i e r o w n i k a  b iura .
W  ra z ie  s t a b i l iz n c y i  po r o k u  s ł u ż b y  p r o w i z o r y c z n e j  n a s t ą p i  pod 

w y ż s z e n i e  w kwink wen i . i u l i  po 10 )>r. od p o b i e r a n e j  s ta łe j  p ł a c y  p rz e z  trz y j 

k w i n k w e n i a .

P r  z c m v ś  1, d n i a  I .">. s l i c z n i  a  1 80 1.

I* i W 0 S L 0 1) 0  W li ] | 0  F F A

P I W O  S Ł 0 I) 0  W E I I 0  F F A

W  nowym lokalu.

DROGOERYA
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w  Przemyślu,
u l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a

poleca Szanownej I \  T . Publiczii «ei 
sk ład  i spr/.tdaż hurtuwuą i drobną 
oiateryałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opatrun­
ków, środków toaletowych, mydeł, w r- 
fum, potrzeb gospodarskich, farb, p> - 
kostów, lakierów, bronzów, aesm ń - 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska */*- 'ii- ’/i fnnt. wych. 
KAWA ARABSKA O ylo i i  i Kuba 

funt 1* 10 ct.
RUM JAM AJKA.
OLIW A N IC E JS K A  od 12 ct.
OCET W IN N Y  16 i 32 ct. 
ŻELATYNA biała.
K A DZIDŁO K R Ó L E W SK IE  antimia 

zmatyezne w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZU W A K S w blaszanych pudelka 1. 
MASĘ FRANCUSKĄ do z puszczania 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki, gąbki, pędzle, sznury gum w e 

i rury szklanne do kotló v paro­
wych, begary, rury gumowe do śc ą 
gam a piwa, przezerwatywygum owe.
Now ość: perfam y L ilas Blanc  

i  L irynga.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem
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V D. Ludkiewicz.

l*rzeciw  kaszlon i chry­
pce, katarom  płuc, a-
st mie, kokluszowi i t. p.
O L E J RYBI Z MIĘTUSA flaszka 

40, 70 ct. i 1 zł.
SOK STYRYJSKI fltszka 80 ct.
SOK Z IO Ł O W Y  flaszka 1 25 ct.
SYRUP Z PO D FO SO R. WAPNA 

fl «/k-. 1 1 0  i l GO ct.
ZIÓŁKA SEEBURGERA pakiet 20 t.

DAWIDA pakiet 20 ct.
ZIÓŁKA PIER SIO W E, S Z L A Z O  

WE. pak,et 10. 20 ct.
P A S T Y L K I :  SODEŃSKJE pudełko 

(iii ct. MCHOWE 38 c t .  GEKAU- 
DELA znakomite pud. 1 zl. SŁO ­
DOWE 10 ct. Z BABKI 30 ct. 
SZLAZO WE 20 ct i t. p.

poleca

A p tek a  pod  „ G w iazd ą” w P r zem y ś lu . 011

Tylko nafta niewybuchowa 2 LJL

cS
B

C
CS

R
s  
z  |mm
O

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  ( U s t r z y k i  dolne) 

w P rzem yślu  
,,Na Bramie‘: I. I, rćg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
x  Nafty bezpieczeństwa x

(S iclie rti eits-£=etrol)
L | ) | b Y I Ń l k L  H j l  f  Ikr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 ct

I n gospodarskiej 16 „
i i u i  t r  n u  l   ̂  ̂ „W ik tora" Pctro lu  niewybuchowego 30 ”

Dla w ygody P. T. Publiczności,  oraz d la  uniknięcia  nadużyć 
ze s trony  sług, o k tó ry ch  n ie jednokro tn ie  p rzekonaliśm y się, zap ro ­
w adziliśm y abonam entowe książeczk i kuponowe zaw iera jące  do­
wolną ilość a sygna t  z 5°/0 opustem  cen drobiazgow ych.

A sy g n a t  tych nabyć  można oprócz w powyższym składzie , także  
w hand lach  P T. Parów M achulskiego, E. W itkow skiego  
A. Bourdona i w  Narodnoj T orhow li.

Dla wygody P . T. mieszkańców Zasania została urządzoną drobna sprzedaż 
wyż w spomnianych naszych gatimków nafty  w Narodnoj Torhowli w Przem yślu 
(naprzeciw ck. Starostw a) po cenach w składzie głównym niezmienianych.

P rzy  zak upn ie  w beczkach w ażących  około 150 kilo lub kam ion­
kach  w ażących  około 25 kilo opuszczam y znaczny rabat.

P. T. A bonentom  odstaw iam y zamówioną naftę do potnieszkain 
bezp ła tn ie  w szczelnie zam k n ię ty ch  naczyn iach  i we w łasnym  wozie. 

Dziękując za liczne i łaskaw e względy, jak iu ii się obecnie cieszymy, kre- 
imy się z poważaniem ZARZĄD  SKŁADU.śl

El

*
f i
9
«

*3o
a

a
K
9
B

5

a
9Nas

Bas

i
Tylko nafta nieeksplodująca r

r~r 'V'WTT TT 1

M WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

3 S S S - 1

u t rzy m u je  u a  sk ładzie

apteka „pod Opatrznością4 F. BAJERA w Przemyślu.
M

Naprzeciw wieży zefirow ej

•=
r-©U
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l i
5 *
3t T

Heilmann Eohn i Synowie
N A JW IĘ K S Z Y  SK ŁA D

ubiorów męskich i dziecinnych
SE W I E D M I A

w ł ! 3 n  yu, ul. F r a n c i s z k a ń s k a  1. 1 6 0  
na I pipfrzc uapr/.ppi w n ieżj zegnrwej

pidiua nu s ■/.Dii JES IEN N A ' i Z IM O W Y :

U bran ia  m ęskie  od zł. 0 - - 4 0
Su rd u ty  zimowe (Pa l to ty )  „ 1 0  -- I1U

-|iu(lnie od yj. 3 — 15
u b ra n k a  d la  chłopców „ 3 — 8-50

Sz la l iok i,  u b ra n ia  b a k o w e,  sa lonowe i żakie towe,  fu te rka ,  nionżykowy, 
k u r tk i ,  p łaszczyki d la  chłopi ów, i t. d. i t. ii.’, i t. d.

p o  c e n a c b  f a b r y c z n y c h .
UNIFORM Y DLA l ’P. URZĘDNIK ÓW  PO CENACH NAJTAŃSZYCH.

F a b r y k a  w łasna :  we W iedniu .  S K Ł A D Y :  w Przem yślu ,  Wiedniu, Kra­
kowie, Lwowie, B ielsku,  Czerniowcaeh Tarnowie,  Opawie, Rzeszowie, Pilznie, 
w Czechach) i Ja ro s ław iu .

O la  u n i k n i e n i a  p o m y łe k  npratiza  s i ę  o r.apa- 
m i ę t a n i e  n a z w i s k a  f irm y .

B.

^X>

CSi

i

i  
u

Prawdziwa i bardzo dobra

lekarska malaga
s p r a w d z o n a  p r zez  ana l i zę

s la c y i  d o św ia d cz a ln e j  d la  win w  Klosterneuburgu 
jako znakomity środek wzm ocnieni;. <lla osłab ionych  lub chorych dla rekon­
w alescentów , dla dzieci itd. szczególnie skuteczna przeciw niedokrew ności 
i n iestraw ności, sprzedawania w całych lub pólrtaszkaeh z prawną marką ochronną

h iszp ań sk iego  handlu w in
"V X XX At 3© Q 3Ht

po cenach oryginalnych jak  w Wiedniu i Hamburgu: 2 zł. 50 ct. za całą. a 1 zł. 30 ct. 
pół fl szki (naturę! Cart blanche) cał.i flaszka 2 zł., pół flaszki 1 zk 10 ct.

Nadto różne wyborne wina zagraniczne w flaszkach oryginalnych po cenach 
oryginalnych.

Wszystkie wina handlu V i ii a d o r dostać można w Przemyślu w h an d lu  
M. Kruga, E. Kruga, w Składzie win u S Landu u, w Drogueryi I). Ludkiewicza i w 
Cafe Corso.

Na markę Viuador jakoteż na prawną markę ochronną proszę dokładnie uważać 
g d ‘ ż tylko wtedy ręczyć mogę za prawdziwość i dobroć tegoż.

(11

&

Drukiem 8. F. Piątkiewicsa w Przemyślu.


